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I.
O p is  U r o c z y s t o ś c i  Ń o w r u h  w  P e r s y i .

(W o ln e  tłumaczenie z Niemieckiego, przez 
J. D . M a ka y .)

P a n  Ker-Porter udziela n am  dok ładny  
opis te'y uroczystości, którey b y ł  p rzy 
to m n y m  w Teheran teraźnieyszey stolicy 
Persyi, dnia 21 Marca' 1821 ro k u .

Zaprowadzenie tey Uroczystości Nowruh, 
czyli początku naw  ego roku , przyp isu ią  
s ław nem u Jem szyd, k tóry p o d łu g  powie
ści kra iow ych i niektórych ieszcze znay- 
du iących  się u łom ków  pism współcze
s n y ch  tam ecznych dzieiopisów, b y ł  szó
s tym  potom kiem  Noego  a czwartym p a 
n u ją c y m  z pokolen ia  Kaiom ur. Jem szy- 
dowi przyznaią  Persowie sw o ie ; naylepsze 
p raw a ,  źródło Swych naydoskonałszych  
Kunsztów i pobudow anie  głów nych miast 
p ań s tw a ;  k ró tk o  mówiąc, u trzym ują , iż 
la t s iedm setpanow ał.  W  te'y epoce zało
ż y ł  w inn ice  : i w y n a l a z ł  w ino, podzielił 
ew óy '’n a ró d  na  klassy, zaprow adził  u ro 
czyste święta, a w e wszystkich swych 
przedsięwzięciach tak b y ł  izczęśliwyra, iż 
zapom niaw szy  k o m u  swe szczęście by ł 
w i n i e n /  .przywłaszczył sobie cześć nay- 
w yżśzą i kazał sję pospólstwu ubóstwiać.

T a k  bezbóżne żuehwalstwo, n iem og ło  
tryśc kary  Nieba, został z  t ro n u  z rzucony  
i  u m ar ł  nędznie  u  nóg sw ego nielitóści- 
Wego zwycięzcy- v

W szystko  to  jest wielkim pom ieszaniem  
zdarzeń prawdziwych, które iednak  Myl

n ie  jednem u człow iekow i przypisuią', al
bow iem  iak świadczą świeckie i ducho
w ne pisma kraiów, niegdyś obszerne p ań 
stwo Persyi składających, b y ły  one  dzje- 
łem niejednego wyłącznie, lecz w ie lu X ią -  
źąt, zacząwszy od Noego aż do A lexa n d ra , 
Maced: T o  p rz ed w n e  zdrow em u rozsądko
wi twierdzenie, da się łatwo# obtaśnic, 
przywodząc na pamięć, iż naród ten ,  każ
dą rzecz przesadza, iż wszystkie w tym  
względzie wiadomości o tam tych  czasach, 
posiada z tradycyi i z m ałey  części roz
proszonych  szczątków ówczesnych roezn i-  
ków, W eppopeię przez b u y n ą  w yobraźnię 
wierszopisa zebranych, k tó ry  ży ł w 400 

' lat po  zburzen iu  archiwów, przez zdo
bywców Persyi, zaw istnych  M ahometa-
now.

Można przeto w ybaczyć opow iadatącyta  
dz iś , te  zdarzenia, tak dta w ątp l iw ych  do

w o d ó w ,  trudności zeb ran ia  u ło m k o w y ch  
pism, iako też u tw oru  n ow ych , których, 
zapalona irnaginacya na  zastąpienie b ra-  
kaiiących uży ła .  — Lecz w róćm y się do 
^opisu uroczystości N owruh  zw aney.

Od naydaw nieyszych  czasów, bez wzglę
du  na rozmaite zm iany  p an u iąceg o  w  
krafu  wyznania, czy to iedną  nayw yzszą  
ubóstwiano Istotę, czyli w y zn aw an o  re li-  
giie, Magów', P ogan  lub  Mahometa, za
wsze uroczystość ta, w Persyi b y ła o b c h o -

W iadom ość o iey początku  ies t .nasfę -  
puiąca: Podzi»liwzy Jem szyd  czas. n a  dw a 
pery o d y ,  to  ieslt świecki i duchowny}
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dla zrów nan ia  kalendarza z poram i roku , 
iederi to esiąc przestępny przydaw szy, p o 
s tanow ił był na pamiątkę dzieła tego w spo
m ni on ą  uroczystość, która w dzień l?zy 
now ego słonecznego roi.u, przypadać m ia
ła . P o d łu g  tego zatem rozporządzenia, 
zaczynała  się o n a  w czasie odradzania  się 
wszystkich płodów hoyne'y natury .

Rachuba roku , kiórey dotąd w Persyi 
pospolicie użyWaią, stósuie się do biegu 
wieżyca; rok  przeto u n ich o kilka dni 
ieat krótszym od E uropeyskiego . Każdy 
miesiąc zaczyna i kończy sią z xięźycem, 
stosownie do zm ian  którego, ustanow io
no  święta religiine i uroczystości ichp.ro- 
roka . — Rok zaś s łoneczny  p o d łu g  Jem- 
szydu  podziału, zaczyna się w czasie 
wstępu słońca w znak B arana (na ten czas 
liczą dzień pierwszy wiosny) i składa się 
Z 12 miesięcy po dni 29 lub  30 maiącyck. 
N a początku więc tego now ego  słonecz
nego  roku , o nchodzą Uroczystość No~ 
w u fc  mieysce zaś obchodu tako wey, prze
znaczył Jetriszyd w swoie'y stolicy, było to 
Zapewne w 'lialk. stolicy iego przodka 
jdaiomura, którą długo pote'm iako stołecz
ne dawnych Perskich Monarchów' mia
sto, powszechnie znano . Uroczystość ta 
przez przeciąg dn i sześciu trwać miała. 
Pierwszego dpia przy ogólnem  całego p o 
spólstwa zebraniu , darzył Król łaskami 
nayn iższą  klassę ludu, i temi do zgroma
dzenia przemawiał wyrazy. „Zm ieniłem  
ruuiey  dogodny  roku  daw nego podział 
i zgromadziłem was tu  w dn iu  dzisiey- 
szym, k tó ry  now ego miesiąca i roku , 
p ierw szym  dniem odtąd będzie. T ak i  p o 
dział czasu ułatwi nam  możność zastoso- 

•wariia do biegu n a tu ry  czynności n a 
szych, wzmocni węzły, które nas dotąd 
łączyły , a używaiąc nakszta lt  n ierozłą- 
czonego następstwa po r  roku  ko leyno  po 
sobie idących, tego słodkiego poko iu  i 
szczęścia, które sama ty lko iedność p rzy 
nosi, wkrótce zbaw ienne  tey zm iany  uy -  
rzem y  sk u tk i ."  W  drugim  d n iu  u roczy
stości wynagradzał Król swych Radców i 
M inistrów, trzeciego dzielił swe dobro- 
dzieystwa zarów no pom iędzy łudzi uczo
nych  i biegłych. Czwarty dzień b y ł  prze
znaczony  do przyjęcia k rew nych  Króle

wskich i szlachty; ostatnie zaś dwa d n i  
by ły  poświęcone powszechuey radości, 
b iesiadom  i w idowiskom . Dotąd ściągają 
doniesienia  wierszop*>a Ferduzi i te małe 
porozrzucane u łom ki h istorycznych pism, 
z których 3Woię powieść ułożył.  Zewsząd 
zaś dodaią, iż uroczystość-tej iest tak da
wną, iż wieść o iey początku  dosięga cza
sów patryarchalriych. Gdy mieysce te'y 
uroczystości iest bliskiem tegr -, gdzie Noc 
z arki po' po topie  wysiadł, wirosić więc 
można, źe tę uroczystość, albo ten szan o 
w n y  P atryarcha  postanowił, ąlbo raczey 
pow tórnie  zaprowadził. ..  W ćżeczy samtly 
wielu p isarzy zowią uroczystość tę, świę
tem, po topu ,  które zapew ne iako na tę 
pamiątkę ustanow ione  uważać m ożna ,  
gdyż Noc istotnie n a  wiosnę z swey arki 
wysiadł.

Pomiędzy innem i oznakam i życzeń 
szczęścia, podobnie iak w Greckim obrząd
k u /n a  W ielkanoc, w zamian daią sobie 
farbow ane i pozłacane jaia: (Pisanki), 

Teraz  przystąpm y do opisu  ley  wiel- 
kiey uroczystości, tak iak ią teraz obcho
dzą. — Wieczorem w wigilią uroczystości, 
rozsyła Król kaalaty, Szakale, i t. p. rze
czy, osobom naywięce'y u dworu wziętym, 
iako oznaki zaszczytu; leti h o n o r  s p o tk a ł  
także Posła Angielskiego i Pana Jler-Por- 
ter. Nazaiutrz  rano  ciż Panow ie A ngiel
scy u b ran i  W te zaszczytne Królewskie 
suknie , przywdziawszy ie na swe m u n d u 
ry, czekali na przybycie urzędnika dwo^ 
pu, k tóry  ich miał Królowi przedstawić; 
był nim  Mistrz N aczelny, którego tow a
rzyszenie uw ażan tf  jest Ż8 n,aywiększy do 
wód łaski M onarchy Perskiego, ,

P rzy  nayp iękn ieyszym  pprąnku , mówi 
P an  her-Porter , o godzinie, ósraey, wsiadł
szy na koń , udaliśm y się wążką ulicą 
■Bazaru (kram y kupców Tureckich) któ
ry  się ko ń czy ł  po tamtey stronię bra
m y do  Cydatelli prowądzącęy, a nastę
pnie p rzebyw szy  plac obszerny i most db 
Cydatelli wiodący, stanęliśmy wśród roz
ległego ry n k u .  Pod  okrąg łym  w kształt 
k o p u ły  d rew nianym  budynk iem , um iesz
czone było  wielkie spiżowe działo, które 
Chardin  w M a jd a n  Szach miasta kspaita- 
n u  widział. Sprowadzony ie tu  z .tamley
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stolicy przed ki lkoma laty i osadzono na 
o g r o m n y m  iwk się zdaie n ieruc ho mym  
wozie. Różnego kal ibru działa stare, wszy
stkie za równo niezgrabne i n iezdatne,  po
mieszane z niewielu nowerai,  stały w o- 
koto  tego środkowego budyn ku ;  przy 
nich  rzędem na ziemi leżało około  200 
rusznic ,  na leżących do zgrai wielblądni- 
hów,  k tó ry ch  Król przy wchodzie do le
go wielkiego zgromadzenia  miał powitać.  
Zgraię tę składałL nat łok ludzi ze wszyst
kich stanów. T ak  Persowie nayniższey klas- 
sy z których iedni przyzwoicie ubrani ,  
inni  w łachmanach,  iako i K h a n y  (a) w 
Kaalatach (b) z Złotogłowia,  s łużący w 
par adny ch  ubiorach i żołnierze w woy- 
skowyin stroiu, wszyscy się w iedną kupę 
t łoczyli,  zachowując pomiędzy sobą zupe ł 
n ą  równość.  Niepodobieńs twem było  
przedrzeć się k o n n o  przez laki fu mul t  lu
du,  zmuszeni  przeto byl iśmy pozsiada- 
wszy z koni ,  cisnąć się pieszo Ku przysion- 
kowi  Królewskiego pałacu,  k tóry  był  na  
przeciwnęy s tronie wychodu. Z wielką 
t rudnością przebywszy ten . nat łok w któ
r y m  nasze dworskie szaty i szale n iema
ło  ucierpiały,  udal iśmy się wązkim i cie
m n y m  gankiem ku niskiey i male'y bra
mie prowadzące'y n a  dziedziniec kw adra 
to w y  pałacu.  Jest to p iękny plac drze
wami ocieniony i kanałami  po prz eżyna-  
n y .  W  środku stała pyszna budowa,  w 
klore'y Król  zasiadlszy, miał hołd  od swo
ich poddanych przy imować .  Zap row a
dzono nas ku poludniowe'y części tego 
placu na prosi sali, w klore'y Kró l  miał  
dawać pos łu c h an ie i  wskazano n a m m i e y -  
sce, z którego vsszystko widzie'e i słysze'ć 
nay lepiey można  było.  Nim Szach przy
był,  miałem czas przypatrzyć si urządze
niu  tego teatru,  na k tórym ta dos toyna 
osoba miała grać tak wielką rolę.

Rzędy wynios łych topoli  i in nych  drzew 
dzielą ten dziedziniec, czyli rac.ze'y ogród 
na  różne ul ice,  z których środkowa iest 
nayobszernieyszą  i zamyka w sobie wąz- 
k ą  i d ługą  sadzasvkę, gdzie niegdzie małe-

'  ■' ' ‘ 1
( a j  Gubernatorowie prowincy.i i inni wiel. 

c.y urzędnicy*.
fb J  Suknie h on orw e

mi fon tan nam i  ozdobioną.  Na brzegach 
ley sadzawki stały rzędem przy sobie na-  
czynia nape łn ione pomarańczami ,  grusz
kami , iabłkami,  winog ronami  i suchenn  
owocami.  I nny  s t rumień szedł ukośn e 
ku f rontowi  pałacu,  a ponieważ przy rum 
będące f o n t a n n y  p zed obliczem Króle
wskim biły,  przeto był y  od inny ch  nie
równie  wspartialszemi, bo  do 3 i 4ch stóp 
w g ó r ę  wy t ryskuiącemi,  co według  mnie
mania  Persruv, iest nay większe di wydosko
nalenie m, -U i cz n a nem w i n n y c h  kraiach.
Na  brzegu tego .kanalii i lon tan  marm u
rem wykładanych,  podobnież  były  roż ne
go g a tu n k u  owoce w p i ra m idy  ułożone,  
i wazonami kwiatów z wosku (ktćre b ra 
kiem tylko woni  od natura lnych  się ró- 
żni ły )poprzeplatane,  pozaniemi  stały nay'- 
pięknieysze naczynia porcelanowe,  sorbe- 
tem napełnione.

W  uszykow an iu  urzędników te'y u ro 
czystości, nas tępuiący zachowany był po
rządek : w dwóch równoległych liniach,
stadi po bokach środkowey allei K h a n y  
i inni  znakomici  Persów ie, z k tórych wielu 
udaiąc się na to mieysce, rozpychać by 
liśmy przymuszeni .  T y c h  ozdabiały ko 
sztowne szaty z s rebrney materyi  łub 
złotogłowia,  a niektórych nawet Króle
wskie Kaalaty,  drogiem fut rem zwykle  
podszyte i naybogatszemi  haftami powle
czone; na  g łowach mieli zawóie z kasz
mirowych szalów różnego koloriv i ceny.  
K a ż d e m u  z nich mieysce wskazywał  Mistrz 
obrzędów, k tóiegoby łaczey wielkim M ar 
szałkiem, tak przez wzgląd na czynność 
iako też fila osobistego znaczenia nazwać 
można;  był  bowiem zięciem Królewskim.  
W czasie gd y pełni ł  s w ó j  urząd,  niesio
no  przed nim łaskę emablowaną, na któ- 
re'y by ł  ptak u m o c o w a n y ,  pokryły  tąż 
samą subtelna mat t ryą .  N o w y  ten znak 

owuerzone'y godności  iest może zabyt-  
iem świetnego sztandaru ,  Orła złotego,  

osadzonego »a d ługim drzewmu ,  ̂ o któ
r y m . Xenofoh  iak o  o starozylne'y chorą
gwi Persów wspomina!   a k tó ry- s łużąc
Monarchom Pe skiiw za berło, b y ł  zara
zem .znak ie m  zgromadzenia  się w iedno 
mieysce podczas bitwy. V\ tey chwili

) 2(
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tjyrfccliJmy nadchodzący orszak Królew
ski. Postępowali nayprzód nayslarsi sy
nowie Króla, i właśnie po le'y stanęli 
stronie, po którey i my się znajdowali.
^Śbba M irza  na ich czele szedł lewą stro
na, i stanął po prawey tronu , bracia 
iego za nim postcpuiący, obok niego i 
blisko nas stanęli. Na przeciwko tegp 
szeregu starszych Xiążąt, którzy wszyscy  
byli dorosłemi męszczyznami, po drugie'y 
stronie ukośnego kanału, zaięii mięysce 
młodsi ich bracia, a ponieważ podług  
wieku uporządkowani byli, spostrzegłem 
przeto mego małego towarzysza podró
ży, przy samym końcu szeregu. W szy
scy byli wspaniale w naybogatsze suknie 
z złotogłowia ubrani - i przepasani szala
mi, między fałdami których błyszczały  
rękoieście puginałów w drogie kamienie 
oprawne. Każdy z nich miał na sobie 
oprócz tego zwierzchnią suknię z złote'y 
materyi naypięknieyszemi sobolami w y
kładaną, która nize'y ramion zwieszona 
po łydki zachodziła. W około  czarnych  
czapek mieli zawoie z naypięknieyszych  
szalów. Ramiona zaś ich \w  samym zgię
ciu łokcia, zdobiły kosztowne naramien
niki, szmaragdami i rubinami sadzone. 
Mimo całego przepychu i świetności u-  
biorir tych Xiążąt, więcey mnie daleko 
uderzyła ich uroda i piękna-ciała posta
wa. Każdy z nich w iakie'y bądź kolwiek  
krainie świata, za bardzo pięknego ucho
dziłby męszczyznę. Piękne rysy twarzy, 
duże czarne pełne ognia o czy ,  i wspa-,  
niała postać, czyniły W istocie przedmiot 
ten zadziwiaiącym.

W nieiakie'y odległości uyrzeliśmy przed 
frontem pałacu inny szereg wysoce po
ważanych tam mężów;; Mollahów, Astro
logów i innych mędrców wschodu, w o-  
dzieniu nieco posępnem, iakie religii i 
filozofii przystoi. Nie było tu żadnego  
szmeru ani hałasu, każdy stał spokojn ie  
w swoiem mieyscu i w głębokiem mil
czeniu, oczekiwał przybycia Monarchy. 
Nakoniec wystrzały z rusznic, odgłos trąb 
i  zbiór przyte'm przeraźliwych nader gło
sów', oznaym iły  zbliżenie się  Króla przez 
bramę Citadelli.

(Dalszy ciąg późniey.)

I I . .
U W  A G I.

nad K apita listam i i szkodliwemi skutkam i 
Lichwy.

Przyjaciele moralności i ogólnego do*\ 
bra towarzystwa ludzkiego, wyezytuią z 
ukontentowaniem częstokroć ogłoszane w 
tych czasach, artykuły zagranicznych ga- 

, zet tudzież i kraiowych, w których dono
szą o wyrokach skazuiących lichwiarzy 
na kary cielesne i pieniężne, przez T ry
bunały w  Niemczech iako też weFrancyi i 
w Anglii "wydanych. Zaszczytnym zaiste 
iest dowodem postępu moralności, cyw i-  
lizacyi i oświaty polityezne'y,: prawodaw
stwa i Rządów, które spostrzegły szkodli
wość lichwiarstwa, tak pod względem m o
ralności iako i statystyki. Mądrość tych  
rządów potrafiła iuz szczęśliw ie rozróżnię 
prawo każdemu obywatelowi s łużące,  
wolnego użycia maiątku, od nadużyciów  
formalności prawney i sofistyczpey onych  
applikacyi, przez prawników, w obroni*  
lichwiarzy w sądach slawaiących.

Może kto z czytelników zapyta się 60 
rozumiem przez lichwę? są też w tey mie
rze tacy sofiści, którzy twierdzą, iż lichwa 
nie exysluie, bo niemożna iak on i twier
dzą ograniczać komukolwiek ilości za* 
robku! słyszałem i takich co twierdzą, r l  
lichwa iest marą straszącą tylko d łu ż n i  

, ków i t. d. Niewchodząc w obszerne roz
prawy dr  rozumiem przez ten wyraz li
chwa, odpowiem krótko, iż ogólnie mó
wiąc, nazy wamy lichw7ą zysk prawem za
kazany, iako niszczący większą klassę lu
dzi nayużytecznieyszycb w kraiu, i nay-  
pracowitszych. —  W  P o lszczę , korzyść  
czyli reprodukcya kapitałów, iako w kia-  
iu dotąd tylko rolniczym, uważaną bydź  
powinna w stosunku korzyści iakie toż 
gospodarstwo rolnicze może przynieść  
właścicielowi ziemi; wszakże w każdym  
kraiu i podatki są zastosowane do docho
dów iakie kontrybuęnt,a pryncypalnie iak 
u nas rolnik , otrzyrauie z swe'y pracy; 
inaczey ieżeli kapitalista żąda od potrzeb 
buiącego rolnika lub rękodzielnika, wię
kszego zysku, iak tenże mieć może z s w i j
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pracy lub p rzem y słu ,  iuż wtedy k ap ita 
lista niszczy przez lichwę pracow itego  i 
uży tecznego  obywatela  w kraiu.

Z n an ą  iest aż nadto rzeczą,_ iż k u p u ią -  
py i  sprzedający dobra, y.ądaią dochodu 
o d  kap ita łu  w yłożonego  5 .-2; ież.eii -tedy 
pożyęzaiący zada od właściciela zie.mi, wię- 
cey nad . takowy procent, nazyw ani go  
Wtedy lichwiarzem, to  iest: człowiekiem 
w yniagaiącym  zysku n iep raw ego , bo  n i
szczącego w sp ó ł-o b y w a te la ,  p racującego 
bądź" tę  vv ziemi, lub  rzem iośle ,  ̂albo >v. 
ha lid lu;. zważyć ieszcze należy, że p o d a 
t k i ,  i .wszelkie ciężary pub liczne ,  tak w 
czasie p o k o ju  iako i podczas w oyny , n ay -  
m ocn iey  dotykaią  właścicieli z i e m i , bo
przechody w b y sk , l iw em n k i,  składki, pod- 
w ody, dostawa popisowych, wszystko to 
tnn iey  więćey przynosi koszta właścicie
lo m  ziemi, gdy tymczasem kapitaliści sie
dzący W miastach, ciągną, wielorakie w 
kążdey  okazyi korzyści',  n ienąlężąe do 
ty c h  „ewentualnych ciężarów,, ś(i  spokoy- 
p ie  w ygląda ią  z swych kantorow , n a  klę
ski wszystkich in n y c h -  klass w spół-oby- 
wateli.

P raw o  m aiąc n a  p ierw szym  względzie 
u trzym an ie  m ora lnego  porządku  i s tosun
kó w  między ludźmi stowarzyszonerai, t u 
dzież i równow agę w udziale dobrodzieystw  
p raw a  i przywilejów dla społeczeństwa 
ludzkiego, nie m aże bydź oboiętnem , ani 
tolerować lichwiarstwa pod Jakimkolwiek 
bądź w zględem ; m ożna  b o w i era p rzyró
w nać  lichwiarzy w miastach, do  mrówek 
i ę  tak pow iem  w  ogrodach  znaydu iących  
s ię ,  toczących bezwzględnie anayuży te-  
cznieysze .nawet krzewią i drzewka p.wo- 
cpyie,  a ,k tó re  w sensie mówiąc, s tatysty
cznym , rep rodukow ałyby  dla dobra-ogól
nego , lecz podk o p an e  i toczone będąc od 
tego  żarłocznego,rftbM twia,„ginąć muszą 
n a  korzyść tych  n iegodnych  niszczycieli 
własności współ-obywatelów.

N ie  w chodzę W rozbiór i ddłro^cty ile  li-
chwiarstwo iest, przęęryn.e m oralności, tak 
nieodbtcie  potrzebney w towarzystw ie lu- 
edzi, dla bezpieczeństwa' ich osobistego fi 
•maiątków, bo tó  aż nadto  ocze'wistą r ż e - ; 
ęzą iest, że rozboie po gościńcach , k ra 

dzieże g w a ł to w n e  p o  d o m ach ,  z a b ó y s tw a ,  
i t, d. że  te  zb ro d n ie ,  są i e d y n ie  s k u t 
k ie m  dem ora lizacy i  ludz i  z chciw ości i  
ła k o m s tw a  pochodzące . — Z  ja k ie g o k o l
w iek  bądź ź ród ła  złe  p o c h o d z i ,  n ie  p o 
w in n o  uyść  baczności p ra w o d a w s tw a  i k a 
ry .  Z w a ż m y  ieszeże to  z ł e ,  to  ie s t :  l i -  
ehw iars lw ó  we w zględzie  s ta ty s ty c z n y m , 
a w n e t  p r z e k o n a m y  się , ż e  l ich w a  n ie o 
g ra n ic z o n a  p r a w e m ,  a tak  rozszerzaiąca  
się W s to licy  i na  p r o w i n c y i , iest p rzec i
w n ą  d o b ru  o g ó ln e m u  i szczegó lnem u , iest 
o raz  p rzec iw ną  w z r o s to w i  ro ln ic tw a ,  i n i 
szczy p rz e m y s ł  w Sam ym  iego z a ro d k u  , 
a  n a w e t  l ichw a ta m u ie  h a n d e l  i osłab ia  go.

T o  tw ie rd z e n ie - s to s u ie m y  szczegó ln iey  
d o  n aszego  k ra iu ,  w i n n y c h  b o w ie m  ia k o  
to: We F r a n c y iy  A ng li i  łu b  N iem czech ,  
g d z ie d o s ta le k  p ie n ię d z y  iest p o w sz e c h n y m , 
a  do  te g o  w ty ch że  k ra iach  są b a n k i  R z ą 
d ow e i p ry w a tn e  W sp ie ra ią ce  p rz e m y s ł ;  
w  ty c h  k ra ia c h :  a n i  h a n d lu ią c y ,  a n i  rze 
m ieś ln ik ,  a n i  ro ln ik  ń ie  ies t  z n a g l o n y u -  
daw ać się do  l ichw ia rza  w sw y c h  po trze 
bach , m aiąc  n a  z a w o ła n iu  b a n k  p o ż y c z a 
jący n a  3§ lub 4§! w tak ich  k ra ia c h  rę-  
k ó d z ie ln ie ,  iako  też  h a n d e l  i ro ln ic tw o  
z n a y d u ią c  n a  3 |  l u b  4§. p r o c e n tu  p o ż y 
czkę, m o g ą  wzrastać i k w i t n ą ć ;  lecz w  
Polszczę gdzie  ż a d n e g o  rodza iu  do tąd  b a n 
k u  k ra io w e g o  n ie  m a m y ,  do  ko g o ż  p o s ia 
dacz z iem i, p o t rż e b u ią ę y  p o ży czy ć  n a  za 
p ro w a d z e n ie  e k o n o m ik i  lu b  p rz e m y s łu ,  do 
k o g o ż  m a  się u d a ć  w po trzeb ie?  sąsiad ie
go  ró w n ie  w. n ie d o s ta tk u  będąc , n ie  m o 
że b y d ź  iem u  p o m o c n y m ,  u d a ć  się więc 
m u s i  d o  miasta , a tam  kap ita l is ta  n ie u ż y ty ,  
w y m a g a ią c  20 lu b  30_ p r o c e n t u ,  czego 
m a iń y  c o d z ie n n e  p r z y k ł a d y ,  a lbo  z raża  
p r e te n d e n ta  i zos taw ia  go w n ie d o s ta tk u  
tak  iż iego  r z e m io s ło ,  h an d e l ,  lu b  rę k o -  
dźielriia upad ać  m u s i ,  lub  też  ieże l i  z n a -  
g lo n y  p o trzeb am i,  i ł u d z o n y  nad z ie ią  p r z y 
sz łych  korzyści p rz y im ię  p o ż y c z k ę  n a  t a k  
w ie lk i p ro cen t ,  w ted y  tracąc  r  część co  
ro k  sw ego  k a p i ta łu  przez o p ła c e n ie  p r o 
c en tu ,  lu b  leż  co z w y k le  by  wa, chcący  za
sp o k o ić  p ie rw szeg o  sw eg o  k rę d y to ra ,  a na
s tę p n ie  p o ży cza  od d ru g ie g o  n a  ró w n ież  
\Vysoki p ro c e n t ;  więc p rzez  lat c z te ry  tra 
ci ca ły  sw ó y  fu n d u sz  i p ra c a  i e g o , z a -
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k ła d y ,  rękodzie ła ,  wszystko to  upadać 
m usi; toż samo się rozumie i o wszelkich 
rodzaiach i częściach przem ysłu  i hand lu  
b o  s k u t k i  l i c h w y  działa iąbezpośrednio  na 
zniszczenie potrzebuiącego kredytu .

N akoniec i oztrząśn iy iay  sku tk i ogólne 
z l ichwy w kra iu  naszym  w yn ikaiące ,  
k tórych  spełnienie wkrótce okaże się w 
naysmutnieysze'y postaci, oto: Lichwiarze 
zbogacą się na gruzach zubożonych  wła- 
ścicielów ziemi, ' Kapitaliści (a) zaś wca
le nienależne do podatków , an i do iako- 
w ychkołw iek  ciężarów publicznych, gdy 
iu ż  nfeznaydą kogo niszczyć w kraiu , a 
na  przypadek w o y n y  wyniosą się, każdy  
tam, gdzie go widoki zysku  zaprowadzą, 
i z majątkiem tak zebranym ; a właściciel 
ziemi będąc w ubóstwie, ' przestanie bydź 
w  m ożności wypłacania p o d a tk ó w ; a co 
więcey zubożenie  właściciela z iem i,  p o 
ciąga oraz za sobą i upadek  p rz e m y s łu , 
h an d lu  i fabryk; bo któż będzie k o n su 
m ow ał w kra iu  w yrobki lub  towary, k ie
d y  zostan iem y wszyscy zu b o ż o n em i, a 
ty m  bardziey , że iak się to iuż okazuie 
w  skutkach, towary kra iow edroższem i są 
od zagranicznych, a to z pow o d u  n iedo
statku zapasów p ien iężnych  i wysokich 
p rocen tów ,-k tó re  łab rykanei rnuszą zw y
k le  opłacać kapitalistom.

( a j  Uwalam tu ta y  za kapitalistów tych  
tylko , k tórzy rzeczywiście teras posia- 
datą, ka p ita ły  w gotowizm> , a ci są  
p o  wlękdzóy części Łiweranci od r. 1809 
i  następnych la t do 1814, spekulanci 
przez owe lata , dzierżawcy lub e.ntre- 
prenerowie mohopolii i t. p .  bo niemo
żna  rachować za kapitalistów tych, 
k tó rzy  maią kap ita ły  ulokowane na 
hipotekach, lub ze spadku, albo t e z  Z 
sprzedały* dóbr pochodzące, to  te iak 
teras, poczy tać  można,  tylko  za  nad-  
grobki, ie  tak powiem wśkatuiące dzień 
urodzenia się długu, i pochodzenie o- 
nego, a iadńey korzyści p rzez procent 
nie przynoszące. 'Takowe, ślady czyli 
napisy Świadczą tylko  historyą kapi
tałów, i ie  kiedyś istn ia ły w kraiu, a 
kredy torowi,: dow odzą i z upewnidią.Jt- 
rocsyłdcf ii  teraz nie istnieią.

W ątpić  nie m ożna, iż i w naszym kra- 
« iu  podobnie  iak i w in n y ch  zagranicznych, 
j zw rócona zostanie uw aga n a  nadużycia 
} p o p e łn ian e  przez kapitalistów' z obrazą 

prawa, i udzieloną będzie m oralna opie
ka uc iśn ionym  przez chciwość L ichw ia
rzy ,  i p rzew rotne tłumaczenie praw-, w 
tey  mierze istniejących. Skutk i z  tako- 
wey opieki iak naypom yśinieysze dla o- 
gu łu  kra iu  w ynikną, bo lichwiarze n iem o- 
gąc uyść baczności rządu i surowości p ra 
wa, a p ragnąc iednak korzyści znacznych 
od posiadanych kapitałów, na in n y .  spo
sób przem ysł swóy obrócić będą zm u 
szeni. N ie obaw iaym y się byn ay ran iey  
aby teraz kapitaliści z pow odu og ran i
czenia im n iepraw ych  zysków , aby w 
in n e  ościenne kraie kapita ły  w ynosil i ,  
bo iak się fuż wyże'y powiedziało, na o- 
czywistą stratę swych korzyści znaleźliby 
się narażonerni, gdy iak wiemy, ustawy 
karzą tam lichwę, a obfitość cyrkulu ią-  
cych W' tychże kraiach pieniędzy spra
wia, iż potrzebuiący ła tw o na 3§ 'Bib  Ig- 
dostanie kapitału . T e n  stan rzeczy zwa
żyw szy ,  kapitaliści n ie  uznaią zapew ne 
za korzyść wynosić się z kra iu  naszego, 
lecz niewątpliwie Znaydą użytecznie'y o- 
brócić te swoie kapitały  n a  zakupien ie  
o bd łużouych  dóbr, a iak teraz w niskiey 
cenie będących , n a  polepszenie w n ich  
industry i i gospodarstwa, lub  rękodziel- 
ni, a tym  sposobem zamknięte iak do tąd  
po  większe'y części kapitały , w niydą  w 
powszechną cyrkulacyą, podn iosą  cenę 
ziemi > produktów , zgoła ogólne dobro 
k ra iu  zyska n ieskończenie. Oby troskli
wość prawodawstwa przy  następuiących 
teraz seyraowych naradach, zwróciła swą 
uwagę, na ten  tak w ażny dla dobra kra* 
iu  przedm iot. >

■ ■ ń -i ■ J. K.

111.
P R  Z T l A d E L  E.

P  o w i e ś ćl

. Jeden Arab będąc b lisk im  zgonu, zawo» 
łal swego syna i rzekł mu: „ M ó y  p rz y .

Vtr:,! ; rih i : . ntf . yt /  , • h w
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aeielu, wiele ty  masa przyiacioł? Móy 
oycze, mam ich. sto. Sto! l.cżba ta iest 
za wielką, ia choć Jestem daleko starszy 
od ciebie, dotąd nieroam więcey iak pół- 
prayiaciela. Radzę ci doświadczyć two* 
ich ^przyjaciół, ażebyś się przekonał, czy. 
też w istocie są n iem i.— Jaktmże sposo
bem tego doświadczę? zapytał się syn, — 
Oto, odpowiedział mu oyciec, póydź do 
obory, zabiy ciele, vvłóź ie . w worek , i 
póydź z n i e m  W nocy kołacząc do drzwi 
twoich przyiacioł, i mów do nich: Zabi
łem dopiero człowieka, dopomóżcie u- 
kryć moie zabóystwo, zasłonie mnie przed 
sprawiedliwością, i zakopać to ciało,.—- 
T a  próba nie udała mu się, wszyscy ie- 
go mniemani przyiaęiele odmówili po
m ocy , i dziewięćdziesiąty dziewiąty po
wtórzył to sarao co pierwszy. Zawsty
dzony tćra syn, powrócił do oyea i opo
wiedział całe zdarzenie. — §tarzec radził 
mu udać się do swego pół-przyiąciela, i 
doświadczyć go podobnie. Pój-przyiaoiel 
otworzył zaraz drzwi młodzieńcowi, wpro
wadził gó po cichu do domu, oddalił żo
n ę ,  która mogłaby bydź powodem do 
wydania taiemnicy, i gótował się do za
kopania cielęcia, które wziął za człowie
ka zabitego. T u  syn przekonał się, że 
pół-przyiaciel był wart więcey sam ieden, 
n-iżeti ie go sto przyiacioł: ale potem za
pytał się oycą, coby rozumiał przez ca
łego przyjaciela, kiedy tego nie miał iak 
za pół, Oyciec odpowiedział mu, że po
dobnego nigdy nie widział, lecz że sły
szał o iednym człowieku, zasługuiącym 
na to nazwisko, i opowiedział mu nastę- 
puiącą powieśćr vby j fil

„Pewien kupiec przybył do drugiego 
z dalekich okolic do Egiptu}-ten przyiął 
go bardzo upn  eyraie, i przymusił, żeby 
się został u niego przez cały tydzień, — 
Ostatniego dnia w którym kupiec miał 
opuścić swoiego przyiąęiela, zachorował} 
gospodarz używał wszelkich starań koło 
niego. Sprowadza naybiegleyszych lęka* 
rzy, ci rozpoznawaią symptonaata iego 
słabości, a nieznayduiąe żadnych znaków 
zwyciayne'y'ehoroby, oświadczyli, ia czło

wiek ten rozkochał się, i że w s z ^ o  to 
złe pochodziło ze skutków miłości, -Fm" 
ó wczas Egipcyauin przedstawia mu wszy
stkie svyoie kobiety, służące, pokoi ów ki, 
tancerki, śpiewaczki, i t, p, lecz żadna 
piepodobała się cudzoziemcowi; wreszcie 
daie mu do wyboru własne co rk t , i te 
nieuczyniły na nim żadnego skutku. — 
Ńakoniee przyprowadza mu bardzo pię
kną i młodą osobę, którą sobie wycho* 
wał na żonę, ta dopiero wzruszyła serce 
cudzoziemca. Wtenczas Egipeyam-ni, date 
mu ią, ze wszystkiem co ty lko  miała od 
swoich rodziców, i co miała otrzymać od 
niego samego? przyiaciel wszystko to 
przyiął,—: T en  dowód przyiazm iest bajr* 
dzo mocny; leci,,,, iest tylko bayką-

ivf
R A Y K A.

■ ■i; ■ p  W I E  R Ó Ż E
Czerwoną i białą-

przez Ljudwika R aiszlą-

W  prgyiemnym chłodzie,
W ogrodzie:

Jedna przy drugie'y wyrastała,
Róża czerwona i biała,
A że odmienne w kolorze 

Więc w sporze:
„Ah! • łakżeś szpetna, rzekła czerwona, 
Gniewa mnie bladość twoiego łona? 

Wstydzę się codzień,
Kiedy przechodzień,

Patrząc z zapałem na móy wdzięk uroczy, 
Mnie z tobą zoczy:

Zdziwiony pomyśli sobie,
Co za odmiana 

T a  blada, la rum iana,
Jednak róże o b ie ! .? -"

Gdy tak mówiła piękność pełna dumy, 
Zbiegły się motylów tłumy;

Właśnie do róży 
Był cel ięh podróży 
A gdy obie postrzegły,
Do ezerwoney się zbiegły;

Cała gromada ’
Tfa nie'y osiada,
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I w pierw szym  zapale ,
Niszczy zuchwale.

Tym czasem , róża biała 
N ietkniętą  została.

T ak ,  gdy  ciężar sw aw olnych  nieszczęsną 
przywala,

Chwieie się’ piękna róża,...  lamie;... i 
obala!

Ginąc, zaw oła  w tkłiwem uniesieniu , 
„Sąsiadko! przebacz zaślepieniu; 
„P różnośc i  łudząc się marą',
„P ad łam  ie'y ofiarą!...

Rzekła.. .  a listki .zwiędłe zefir sk rzyd ły  
swemi ■

R ozniósł po  ziemi. .

M Y  !Ś L .

P o w o d y  um artw ień ,  tak  są częste w > 
przeciągu życia; naszego, i/, nie m o żn ą  s o - 1 
bie pochlebiać, że się wszystkich un ikn ie ,  j 
a tylko szalony upeWriie z d o ła ,  że ich 
n ig d y  nie dośw iadczy. W  młodości, d ro
gę życia widziemy usłaną kwiatami, wszy
stko się liarn uśmiecha; wszystko uszczę-. s 
śliwia. Jesteśm y. 'pewni,  że .to szczęście ' 
będzie” frvvMepi. 'Lecz niestety ! wkrótce 
zn ika  słodkie otnamienie! W krótce widzi
m y  się bydż wystawioriettir na  n iespraw ie
d l iw o ś ć ,  zazdrość, fa łszywe'Zdania, p o - ,  
twarz, oszukaństw o lu b  dżiwaczność ludz
ką, i na wszystkie boleśne ciosy, przed 
któ/em i sm utne życie nasze ustrzedz się nie 
może. P o trzebną  więc iest rzeczą zawczasu 
się do  tego przygotow ać. Opatrzm y się 
w7 młodości w c ń ó t ę i  ro z u ra ,  byś iby .pó-  
znie'y cierpli tvi'e ciosy znosili, a riądćydzie 
czas, w k tórym  się nam  p rż y d a d z £ y  Jeże
li niesp! awiedliwośćzbiweezy ftaSęeyaYóia- 
r y ,  szarpać b&dżie s ław ę ,  da piferwszęiy- 
stwo nfęgpdnym , odbierze część mąiiątku, 
iiasiaw.ae będzie'" tra- h o n o r ,  s p o k o y p o z o 
stan iem y, bośm y sic n a p rz ó d /d o  tye.h‘,i|io- 
sów przygotow ali a cłóś 'przewidziany 
m niey  boli. .Rąłfemy m ężn ie  ygotówi;; n.ł 
nieszczęścia, iatde- Uani żdarźyić'rdogą, 
p rzew iduym y wszystkie ty ćM e sk u tk i ,  i

J nie u p ad ay m y  pod ich brzem ieniem . P ra 
wda, że wydarzają .się w życiu ciosy i a k  
bolesne i n iep rzew id z ian e ,  iż naym ędr- 
szy filozof czute się być słabym  do zn ie
sien ia  onychże  mężnie. Lecz i t o i e s t p r a -  

, jydą, iż Jeżeli p rzyuczyliśm y się w niczęm 
-.b ię ,pokładać ufności, ieśłi iesteśmy prze

k o n an i ,  że poczciwość i wierność, nie są 
u lub ionem i ii ludzi cnotami, ieżeli go to
wi iesteśmy n aw szys tk ie  wypadki i go ry 
cze życia,-—nie pow alą nas przeciwności i 
nieszczęścia. P rzeb iegn iym y  ciosy iakie 
na nas uderzyć mogą, i b ro ń ,  którą n am  
reiigiia i ro zu m  n ą  odsiecz daią.

Jeżeli  cię potwarz ściga ze s trony  ci n ay -  
droższe'y, iad swóy za tru ty  rbzłewaiąc n a  
tw ą sławę i usiłuiąc ią zmazać? Przyz’nara, 
że nic nie m oże bardżiey nad  to, naymiidr- 
szego zasmucić i m oc duszy iego osłabić. 
Naylepsze'm iest' lekarstwem weyść w sie
bie sam ego , a gdy znaydziesz serce twe 
czyste i ńiewinn.., bądź sp o k o y n y  i u fa y  

•Bbgu. Jeżeli jesteś- spo tw arzanym  ża t o ,
• 'że .wypełniasz twóy obowiązek, nie m artw  
się i pom yśl, że Iepie'y iest znosić poi.Warż, 
n iż  wyrzuty  sum ienia; podday się losowi 
i uzbróy  w cierpliw ość, iest to n ay sk u -  
teczriieysżem lekarstwem na potwarz, a 
czas prędzey, lub późniey odkryfe prawdę. 
Nim zaś ta chwila przez opatrzność n a 
znaczona n a d e y d z ie , choćby świat ca ły  
powstał na ciebie, czyliź niemąsz pocie
chy  w spokoyności w łasnego  su m ien ia?  
Szczęśliwy! k to  może powiedzieć: n ieprzy

jac ie le  wm awiają we mni© błędy, k tó rych  
•nie m am . Cóż c łn a k o n ie e  szkodzi, że c ię  
ludzie prześladują, gdy dwóch masz świad
ków. twe'y n iewinności: Boga i sum ienie.
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ićdńegfO z  nayŚw iatldyszych “W łochów swe
g o  ezdiśuy—-  ;„'Alb'oż'ariredosyć ’ttii .na fepis 
źe. uniiein*, od p6wfedziałX)a&ń“ :i ~
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